Wyshodai we wtorek, erwart ; 
achotę- Co sobotę dałgenony jest 
ashusa Bozmaitożej, plama hm 
godytkowi I zabawia Prenume. 
esta Gasety a Dodatki=mi Bosma- 
tozelam] na kwartal, dla odbiera 
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Przegląd artykułów. | 

Wiadomości krajowe: Ze Lwowa: Dary dla 
galicyjskiego Zakładu dla ciemnych na oczy. 
— Składki dla włościan galicyjskich powo- 
dzią zniszczonych. t 

Wiadomości zagraniczne! Anglija: Thiers w 
Londynie. — Sprawy rządu angielskiego w 
Judyjach. 

Francyja: Książę Montpensier w Paryżu. — 
Szczegóły o porażce Francuzów w Algieryi. 
— Rząd wysyła znowu 12,000 wojska do 
Afryki dla ścigania Abd-el-Kadera. — Głos 
dzieńników o temże rozporządzeniu rzadu i 

- o bezowocności traktatu z Cesarzem maro- 
kańskim zawartego. 

Nowiny. 

Wiadomości handlowe ż przemysłowe: Z Oło- 
munńca. — Zaraza ziemniaków w Galicyi. 
Dodatek nadzwyczajny : Doniesienie księgarni 
Pisza w Bochni. . 
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WIADOMOSCI KRAJOWE. 


— Ze Lwowa. — 
Na fandasz zakładu dla ciemnych na oczy, we 
Lwowie powstać majacego, złożono u Prezy- 
dyjum e. k. Rządu krajowego następujące dary : 


Hrabia Tytus Dunin Borkowski . 400 zr. 
Dezydery Hreczański, administrator 
gr. kat. parafii w Uhrynowie e . . a — 
Górniak. właściciel Pisarowćj w obw.. 
Wadowicki. . «2. «e © e 10 == 


mon, kon. | 
Te szlachetne dary podaje się z wynurze- 
niem: najżywszego podziękowania do publicz- 
néj wiadomości, 
Z Prezydyjum c. k. Rządu krajowego. 
W Lwowie dnia 9. października 1845, 
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. ea [CH 
Wrzydziesty czwarty spis darów 
dla dotkniętych powodzią mieszkańców 
galicyjskich. 


"U e. k. urzędu obwodowego 
samborskiega złożyli: DAEA 
Sobolewska, akuszerka kameralna . „ 1 os 
Schwestka, leśniczy kameral. w Stronnéj 4 — 


Dietz , A s» w Rybnikach 2 — 
Herzog, » ie » wZubrzycach 2 — 
Mikolasch, » »  wjasionce — g0 
Keller, LU m. w Opace 2 m— 
Wilhelm, » s. pensyjonow. — 4g 
Łankiewicz pleban w Podburzu . à . g— 
Śtrosński ea w Stronnćj =. T 2060 627 
Szeremet „ w Opace , . . . — 40 
Iluicki 4 w Łastówce `^. , 2 m 
Tinicki MO w Jasionce . * , — 30 
Dziedzicki ,„ w Dołhem . . . — 30 
NE = w Załokciu . °. 4 = 
ywczyn »” w Bystrzycy . . . 
Zbrożek, dzierzawca hiky Żelaznej w 4 
Smolaćj » . . . . . . . . . 5 —a 
Hawel, szychtarz w SOINEN . . . 5— 
Zausner i Lufschein, pełnomocnicy 
dzierzawcy huty żelaza w Majdanie . 10 — 
Zdziarski, szychtarz, ze składki 26 12 
Zuker, pełnomocnik dzierzawcy propin., 
podburskiéj . . „ . 82 l o"a 


trafikant 4 Pod- 


Wolf Schuchestów, 
burzu . . . 
Popper Izaak . , . , 
Kidelsmann Józef , | 
Koppel Kiwe . , .. 
Majer Wolf , -i S 
Halberstein Salomon". 
Baumgräber Mojżesz , 
Langenauer $zloma 
Halberstein Lejba 
Soleski Frańciszek . *« d: 
Schmal Józef za Hałperna `. . , , 
Leibermann Josel, kontrahent drogowy 
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U c. k. urzędu obwodęwego. > 
bukowióskiego: 
Styller de Lówenwerth, profesor, do- 
* chód z danćj w jego doud roig" : 
Przybyłowski, mandataryjusz, z rugkićj 
Banili, ze składki, . . . SE 
Sozański, mandataryjusz z kua ze 
składki, mianowicie: 
Zotta Ruxandra, właścicielką dóbr dała 
Jakubowicz Jędczćj, dzierz. propinacyi 


SWZMSKTETN SZ AE =. 
Dobrzański Jakób RA. a-JARACZE 
Gmina Borowce . c 


U e. k. Utzęda obwodowego 
wadowickiego : 


Ę 


Łączkowski Romuald, właściciel + 


wicy . AO RNT 
Wielowiejski aoni szambelan, piä 
ściciel Kobierzyna. » 
Weżyk Leonard, włażcikicl Paszkówki 
Dominijum Babka 
GC. k. komisaryjat drogowy ma- 
kowski, mianowicie: 
Zert Wacław, zawiadujacy komisaryja- 
Om « o „2 aata szo he 4 0 6 
Franz Jóżef, zastęp. pisarza drogowego 
Stórr Maksymilijan, detto detto 
Fiermanń Henryk, detto detto 
Prohaska Ignacy, pisarz drogowy «+ . 
Ruzak Jędrzćj, PURA E PO Ba 
"drogowćj,. . 
Rapacz Jan, Przędzieb.. -$T drogow. 
Dróźnicy e. s = i 
Dominijum Pisan ze "składki, "R 
której się przyczynili: 
Górniak Jan, właściciel dóbr . . . > 
Śmilowski Kdiim, reprezentant domini- 
Kay. se saa skalna © NE że 
Gmina Pisarzowice 
Dominijum Ślemień ze składki, u miano- 
wicie : 
Suwada Jan, pleban © « . .-. e. 
Gruczyńiski Wawrzyniec, wikary AA 
Siewieliúski Ignacy, wę, domi- 
nikalny . . i . à 13= 
Riedel Józef, justycyjacyjusz: P 
Seidler Paweł, lekarz dominikalny . 
Świderski Paweł, ekonom z łoną 
Kulczycki Jakób, leśniczy z Żoną - 
Herget Fiatciszeli , detto detto, y . . 
Chmielarski Jan, ekbńom MEES 
£ojasiewicz Julijan, aktuaryjnsz domi- 
nikalny . , 0 aind 
Bakowski, ogródnik DOE: -- Sedi 
Pilarski Szymon, murgrabia . . . 
Suwada Weronika. . . « » - p v 
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Anlecka Julija .*%4 1 Meeran 17%! 

Zademska Maryja. . « . a oim 
ubicszewski Antoni, organista - , 

Fischer Frydryk z Żoną A : 


Szancer | Maksymilijan, handlujacy dize. 


wem e . . N"TGe. A 


Ducki Melchior, dzierzaweł zau 7 
Krzak Mikołaj, tolaik « Md ai 
detto Jan, detto + . 8 
Łoboda Wincenty, młynarz. . 
Beiner Abraham, ferleger . 
Bieroński Jan, Janianz e 
Siwiec Michał, rolnik . . . 
Seman Marcin, oberzysta . . 
Wojcik Jan, rolnik W ifi 
Pęcikiewiczowa Regina, rolniczka 
Kantyka Jędrzćj, rolnik . . . . 
Wajdeczka Wawrzyniec, rolnik . . 
Cehrat Frańciszek , detto . 
Gmina Ślemień . . . . . 
DAS Pea PPE” 
- Gilowice . . . 
Mocoń . . 
Kurow . . 
O W - gaoxd  «4 cO 
Powel om o doda 
Rychwaldek ja 
Komisaryjat drogowy w Ketach : ze a 
ki, mianowicie: 
Bieńczewski, komisarz drogowy r 
Leimburg, pisarż drogowy . è : « 
Riatnowskiyfeolasieul. -gosia 


Hauers af oa 0”. -. MakoE 
Diethardts 1.9.4 42-45 
Frfhwirth . . 
Zawilski Wojciech, RZY. 
dowy drogowćj , - « « » » » . 
Rlappholz Łóbl . . . . . e 
Bergmann Benjamin . . . . . . è 
Lawner Harpel e - e , . . . . - 
Abrabam Cirer . . . ., . TI . 
Sewy Lippmann . . 3 
Osoby przy la pa drogowij umie- 
szczone . 
Żydzi z Lipnika, AERE: 


. ou e e EMO 


Popper KUZIEEKO.- . , . aa 
Patzaa . - ETNO - - Łókodar 
Leon Schiffer .  . EME - © 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
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WWiezka Brytanija 1 Lriandyja- 


Z Londynu dnia 10. października. 
Pan Thiers przybył wczoraj w towarzys o 
hrabi Walewskiego z Gibraltaru do $ 


„s 


thampton i jeszcze tegoż samego dnia stanał 
w Londynie. aj 

Otworzenie spiesznój komunikacyi między 
Europa a Indyjanami, równie jak i zupełna 
wolność wydawania dzieńników w tym ostatnim 
kraju, zemknęły od kilku lat zasłonę, która 
tak długo socyjalne położenie i polityczne sto- 
sunki w Azyi przed nami zakrywała. Na sta- 
łym ladzie europejskim panują jeszcze po dziś 
dzień wielkie obłędy o rodzaju angielskiego 
rządu w Indyjach, atoli każdy może się teraz 
o tém dowiedzióć, równie jak i o polityce, 
która tegoż rządu jest podstawą i która czy to 
na swoję korzyść czy szkodę , jestjawną i tak 
wystawioną na publiczną opiniję ,*jak* tera- 
źniejszy zarząd wysp angielskich. Ta jawność 
rozciagnęła się nawet na tamtejsze krajowe 
państwa, owoż trudno znaleźć, coby było go- 
dniejszćm uwagi i bardzićj nauczającóm, jak 
dzieje codziennych wypadków w państwie La- 
hore, które gazeta wychodząca w Delhi regu- 
łarnie ogłasza. Poraz piórwszy czyta ucywili- 
zowany świat w dziejach krajowców opisanie 
wszystkich zbrodni, intryg, przygód i zamysłów 
niehacznego, azyjatyckiego dworu, które się 
tam codzieńnie wydarzają. Przedstawiają one 
rzadki i wstręt obudzajacy obraz dowolności i 
wojskowego bezrzadu, zupełny brak ideówi za- 
sad, będzcych podstawa rządu, i ustawicznie 
żmieniająca się władzę najpotężniejszego i naj- 
mocniejszego, która się przemoca uzyskuje a 
nadużyciem traci. Nic tam nie jest tradycy- 
jonalnóm lub bezpiecznóm; ludność zostaje 
albo w stanie wojny, albo w największym uci- 
sku pod azyjatyckim despotyzmem. Taki jest 
Stan państwa Lahore, i taki był niegdyś stan 
każdego indyjskiego królestwa. 
z tém położenie angielskich prowincyj w łn- 
dyjach ; porównajmy z tóm ów dziwny tryb 
politycznćj władzy, którym garstka chrześci- 
jańskich kupców zdołała jednostajny i spokoj- 
ny system panowania rozciągnąć: na milijony 
udu, i zastosować do nich te zasady, które 
mądrością ucywilizowanego świata, łagodnym 
wpływem chrześcijaństwa i przekonaniem o po- 
winnościach politycznych, zostajacych w sto- 
sunku z prawami politycznemi, w ludzkość 
wpojono. Atoli kwestyja rządzenia Indyjami po- 
lug tego systemu, jest dotychczas tylko do 
połowy rozwiązana. Prawda, Że prowincyje zo- 
stające pod panowaniem angielskióm wolne sa 
od bezrządu i uciemiężenia, państwa, które 
Poczęści są medyjatyzowane i zostają pod opie- 
kuńczemi traktatami , nie są wprawdzie w sta- 
nie anarchyi, ale doznawaja ciemięztwa. An- 
sielski wpływ zabezpieczył im byt i wspićra 


Porównajmy, 


ich władzę, ale traktaty tego rodzaju nie na» 
dały Anglikom mocy, aby kontrolowali te nad- 
użycia, jakich się przyznana jeszcze krajowym 
rządom władza dopuszcza, Nakoniec miepod- 
ległe państwa znajdują sie tak w anarchicznym, 
jak w uciemiężonym stanie, — Oudei po- 
siadłości Niza mu są przykładem drugićj kla- 
sy państw indyjskich. Te kraje są angielskie- 
mi co do zamiarów wojennych, ale nie pod 
względem obywatelskim , a nawet angielscy 
oficerowie, którzy ich zbrojną siła dowodzą , 
zmuszeni są być narzędziami fanatyzmu i okru- 
cieństwa krajowych rzadów. Stan mieszkańców 
jest tak opłakany, iż podobno niezadługo przyj 
dzie do tego, że Nizam równie jak i Król Oudy 
beda pensyjonowani i cały rząd tych krajów 
odmienionym zostanie. Sir Henry Hardin- 
ge," aczkolwiek nie bardzo skory do niepo- 
trzebnych interwencyj , zaczyna już coraz bar- 
dzićj nadzorem swoim: wdawać się w sprawy 
tego kraju. — W Pendszakie inny przy- 
padek, owoż zamiast popedliwego podboju i 
wcielenia Syndu przez lorda Elle nborough, 
nie doczekamy się tu podobno nieprzyjaciel- 
skiego napadu na kraj Scjku, lecz raczćj zwiaz- 
ku między Anglikami a gałęzia potomków 
Rundszyt Synga. Taka kombinacyja po- 
łoży przynajmniej koniec strasznym gwałtom 
armii i intrygom pałacu Lahory,: Pendszab zaś 
będzie w taki sposób” przywiedziony do spoż 
koju, którego ed czasu śmierci Rundszyt 
Synga nie doznał." Dość juź długo trwały 
gwałty fakcyj dla przekonania świata, że tylko 
ramię mocniejszćj i umiarkowańszćj władzy 
takiemu stanowi bezrzadu i rozlewowi: krwi 
koniec położyć może. Państwo Lahore wysta- 
wione jest teraz na dowolność każdego awan- 
turnika, owoż podług najnowszych wiadomości, 
jeden ze zwyczajnych graczów w szachy, za- 
jał teraz w posiadłość najmocniejsza twierdzę 
nad rzeką ladus, i zagroził armiją panującój 
stolicy, ; o? r 


Krancyja. 


ZParyża d. 9. października. Ksiażę 
Montpensier przybył d. 5. paździęrnika 
do Paryża. . 

Dzieńnik Akhbar zawićra następujące szcze- 
góły o nieszczęśliwćj potyczce w Algieryi pod- 
pułkownika Monta gnac: *) „Nieliczna kot 
lumna przybywszy do marabutu w Si di Bra- 
him, została nagle obskoczona ogromna licz- 
ba jeżdźców iRabylów tak z kraju jak i z ma- 
rokańskićj granicy; lecz nie tracąc odwagi, na- 


%) Obacz ostatni numer naszćj Gazety. 
* 


, MIRA = 


tarła na nich z determinacyją dla otworzenia 
sobie drogi.  Potyczka była straszna, gdyż 
wszyscy oficerowie i Żołnićrze, polegli w je- 
dnój chwili na placu, wyjawszy 80 strzelców 
orleańskich, na których czele był kapitan de 
Goreaux, jeden tylko oficer, którego nic- 
zabito. Pomimo usiłowań nieprzyjaciela , do- 
stało się tych 80 ludzi dọ sąsiedniego mara- 
butu i zamknęło się w nim. Nadaremnie sta- 
rał się Abd-el-Kader zdobyć go; przyj- 
znowany ciagle wystrzałami z karabinów przez 
strzelnicze otwory, które nasi Żołnićrze poro- 
bili bagnetami i szablami 'w murach marabu- 
ta, musiał Emir odstapić od oblężenia, w któ- 
róm niemało ludzi utracił Dwa dni zostawali 
tam nasi Żołniórze bez sna,' bez Żywności i 
wody. Trzykrotnie wzywał ich Abd-el - It a- 
der do poddania się, przysięgając, że im ani 
włos nie spadnie z głowy , bo, dodawał, wy 
okazujecie ludzkość dla jpojmanych Muzułma- 
mów. Waleczni żołnićrze nasi, chociaż przy- 
wiedzeni do ostateczności, nie chcieli wcho= 
dzić w Żadne układy, i w takim składzie rze- 
czy Abd-el-Kader tpozostawiwszy liczny 
zastęp jazdy do blokowania dalćj marabutu, 
cofnał się. Skoro się główny korpus armii 
oblężniczćj oddalił, natychmiast żołnićrze nasi 
zrobili wycieczkę, przełamali bagnetem liniję 
krajowców i ruszyli ku. Džemma - Ghazaouat. 
O milę od tego miejsca, rzucił się na nich 
orszak Mabylów ; komenderujacy kapitan po- 
legł jeden z najpićrwszych, a Źołnićrze. jego, 
aby jego ciało nie dostało się w ręce nieprzyja- 
ciela, polegli prawie wszyscy obok niego. W tym- 
Że czasie w Dźemma-Ghazaouat usłyszano ogień 
karabinowy, dokad zreszta przyniósł wiadomość 
huxar, jeden tylko, który z dwóch szwadronów 
swćj broni, uszedł rzezi. Gdy załoga późnićj 
przybyła na plac bojowy, zastała już tylko 
dwunastu ludzi przy życiu, których z łatwością 
uwolniła i do Dźemma-Chazaouat zaprowadzi- 
ła. Ze 450 ludzi pozostało w ogóle tylko 14 
przy życiu.e j 

Wypadki w Algiórze zwracają na siebie po- 
wszechną i jak największą uwagę — Moniteur 
z dnia G. 
sRada ministrów zgromadziła się dziś, to jest 
»dnia 6. października z rana w zamku Saint- 
eCloud. Król rozkazał, aby sześć pułków pie- 
»choty i dwa pułki końnicy wzięto. na okręty 
»i niezwłocznie do Algićryi, a to do prowincyi 
sOranu zawieziono. Marszałek książę Isly 
»otrzyma rozkaz do powrócenia tamże niezwło- 


»Cznie.s — Nad powyższćm, ważnóm rozporzą- ` 


dzeniem czynią dzieńniki, podług swojéj bar- 
wy różne uwagi, | tak Journal des Debats 


b.m. zawićra następujący artykuł : 


mówi: »Zamieszczone w dzieńniku Moniteur 
doniesienie jest, jak się zdaje, odpowiedzią 
na ten głośny krzyk publiczności , która żądała 
szybkiego i przykładnego ukarania za przenie- 
wierstwo, w skutek którego waleczni nasi Żoł- 
nićrze w Algićrze ofiarą padli. Ośm pułków. 
złożonych z 42 tysięcy ludzi idzie niezwło- 
cznie do prowincyi Oranu. Marszałek Bu- 
goaud otrzymał rozkaz powrócić natychmiast 
na swoje stanowisko. Trzeba zrobić koniee 
zAbd-el-lkaderem; trzeba go wyszukać, 
gdziebykolwiekbądź się znajdował. W wojnach, 
które z sobą prowadzą mocarstwa europejskie, 
każde z nich stara się zdobyć stolicę nieprzy- 
jaciela. Stolica Abd-el-Kadera jest tam, 
gdzie on rozbija swe namioty, gdzie ma konie, 
gdzie jego niewiasty (w Smala) przebywają, 
Stolica Abd-el-FKMadera jest na ten raz 
w państwie marokańskićm. My mamy prawo 
ścigać Abd-el-Kadera, natrzóć nań i 


„schwytać go, a to w Maroko, gdyż on z pań- 


stwa marokańskiego wojnę przeciwko nam pro- 
wadzi. Prócz ogólnych zasad prawa narodów , 
mamy jeszcze na naszą stronę osobne prawo, 
które z ostatniego z Sułtanem Abderrha 
m an zawartego traktatu wypływa, Wyraźnóm 
postanowieniem tegoż traktatu zobowiazał się 
Abderrhaman trzymać Abd-el- Kadera 
w głębi -swego kraju, albo též go zupełnie 
z marokańskiego państwa wypędzić. Tćj klau- 
zuli traktatu nie dotrzymano; nie użalamy się 

rzezto na dobra chęć Abderrhamana; 
Abd-el-Iiader jest dla niego jeszcze gro- 
źniejszym nieprzyjacielem, niźli dla nas. My 
nie Życzymy soebie wojny z państwem maro- 
kańskióm, ale za Abd ~el- Kaderem wkro- 
czymy z orężem w ręku aż w państwo maro- 
kańskie (nous ne ferons pas la guerre au Ma- 
roc, mais nous ła ferons à Abd-el- Kader jus- 
que dans le Maroc). Oto jest, jak sądzimy, 
jedyny i prawdziwy zamiar, który w pewzię- 
tém przez rząd postanowieniu upatrywać mo- 
gemy., Mwunasto-tysięczny. korpus, który ma 
być zawieziony do Afryki, nie należy uważać 
za wzmocnienie naszćj armii w Al]gićrze, sta- 
nowi on nową armiję, przeznaczona, jeżeliby 
było potrzeba, do wkroczenia w państwo ma- 
rokańskie, i ścigania famże Abd-el- Kade- 
ra tak długo, aż pokad go nie schwyci i nie 
zniszczy. Tak pomścimy się za przelaną krew 
naszych w haniebna zasadzkę (dans uné infa- 
me embuscade) zwabionych żołnićrzy i ochro- 
nimy francuzka Afrykę od tych nieustannych 
agitacyj, które nie dozwalaja, aby tamże ©" 
ropejska cywilizaćyja się Arne h air dk dzień” 
niku. Courrier français czytamy: «sA więc Sto 


~ 


"mia tego Emira; 


—. MR= 


tysiecy doświadczonego Żołnićrza niewystarcza 

o utrzymania spokojności w Algićrze; do da- 
wnych ofiar trzeba jeszcze nowe dodawać; pie- 
kną i waleczna naszę armiję w Afryce należy 
jeszcze ośmia pułkami wzmocnić. Do tego 
przywiódł nas nieszczesny traktat z państwem 
marokańskióm.« Dzieńnik Constitultionneł mówi 
tak: »Traktaty zawarte w Tangerze i Lalla-Mag- 
hania, jak utrzymuje Journal des Debats po 
opisaniu krwawćj katastrofy w Algićrze, są do- 
bremi traktatami. Prawda, że one sa do- 
bre, ale tylko dla naszych nieprzyjaciół. Te 
traktaty sprowadziły klęskę, którąśmy ponie- 
śli, a emirowi Ab d-el-Kaderowi nadały no- 
wś siłę. Po bitwie pod Isly byli Marokanie 
zdjęci przestrachem ; algićrskie plemiona za- 
chowywały się spokojnie; bały się one naszój 
awycięzkićj broni; w urzędowych raportach 
danoszono, że Abd-el-Kader jest od swoich 
opuszcząny, przez poniesioną. klęskę ogołoco- 
ny z wszelkiego uroku swego osobistego poja- 
wienia się, Że nie wić, jakiego ma się chwy- 
cić środka, i że kilka dni koczował w małćj 
odległości od pobojowiska. Wienczas żołnić- 
rze nasi i naczelnicy ich pałali chęcią ściga- 
sułtan marokański uczynił 
wszystko dla zaspokojenia nas; gubernator Al- 
gićru przysłał do Paryża plan wyprawy przeciw 
Abd-el-I"aderowi. Nagle, na żądanie An- 
glii, wstrzymał się nasz rząd. Miał on wypłacić 
w Londynie zezwolone dłaPritcharda wyna- 
grodzemnie. — Traktat zawarty w Tangerze po- 
służył tylko do omamienia izby. Z pogardzo- 
nych i naruszonych warunków traktatu w Tan- 
gerze, pozostaje tylko to haniebne zobowiaza- 
nie— które imieniem Francyi naprzeciw bar- 
harzyńcom przyjęto — to jest, aby nie wywićrać 
okrucieństwa po odniesionóm zwycięztwie. — 
Abd=ęl-Kader jest teraz mocniejszy, niż 
przed bitwa pod sly; traktat oznajmił -całéj 
Afryce, tylko to, że aczkolwiek nasi żołnićrze 
8ą waleczni, nasz rzad jest niedołężny i Jekli- 
wy. — W takiż sam sposób postępują sobie 
Wszystkie dzieńniki opozycyjne z przedmiotem, 
Który w dzienną kwestyję się zamienił; bedzie 
on Btanowił nowa pobudkę: do-powstawania na 
ministeryjum z dnia 29. października, do pod- 

urzajacćj polemiki przeciw Anglii. Guizot 
ma teraz do rozwiązania w dwójnasób trudne 
zadanie : musi on zbić ten zarzut, jakoby za- 
niedbał przyzwoity czas i przyzwoite Środki do 
uczynienia nieszkodliwym Abd-el- Kadera; 
musi on przed londyńskim gabinetem uspra- 
wiedliwić przedsiewzięte teraz sprężyste środ- 
ki, które bez przekroczenia marokańskićj gra- 
nicy, azatóm bez faktycznych nieprzyjacielskich 


kroków przeciw pąństwu marokańskiemu, wy- 
konanómi być nie moga. 

—— dnia 10. października, Podług 
dzieńników ministeryjalnych, dla uczynienia 
na zawsze nieszkodliwym Abd - el-Kadera, 
będzie on na ziemi marokańskićj przez Fran- 
euzów ścigany. Jednakże dzieńnik Esprit pu- 
blic zwraca uwagę na zachodzace w takim ra- 
zie trudności : rBedziemyżć, mówi toż pismo, 
»przed wnijściem do państwa marokańskiego 
prosić sułtana Abderrhamana o pozwolenie 
do przekroczenia jego granicy? A gdy nam od- 
mówi, postapimyź sobie bez pozwolenia? Wte- 
dy na wszelki wypadek będziemy mieli wojnę 


-z Cesarzem marokańskim; położenie będzie 


gorsze niż było przed bitwa pod lsly. Przy- 
puśćmy jednakże, iż Abderrhaman połączy 
się z nami przeciw Emirowi, nie powstanież 
wtedy powe niebezpieczeństwo P Wszak Jour- 
nal des Debats mówi nam, że Cesarz marce 
kański nie doznaje już poważania od swoich 
fanatycznych poddanych od czasu jak zawarł 
traktat z niewiernymi, Jeżeli się przyłączy do 
naszćj partyi, tedy podwoimy przezto wpływ 
Abd-el-liadera, a narazimy oraz na nie- 
bezpieczeństwo tron Abderrhamana. Ma- 
rokanie przywiedzeni do ostateczności, zgro- 
madzą się pod chorągwie Emira, któremu nie 
zabraknie na prorokach i marabutach do ogło- 
szenia »świętćj wojny.* Nie daż sie Abder- 
rhaman unieść tym strumieniem? Albo, 
gdy dotrzyma przyrzeczenia naszćj partyi, nie 
złożaź go Marokanie z sułtańskićj godności? 
Nie wyniknieź z naszćj wyprawy w końcu ten 
skutek, że Abd-el- Kader uzyska tę naj- 
wyższa godność, do Mtórćj dąży jego duma, 
to jest panowanie nad Marokiem? Z tego za- 
wikłanego położenia, bardzo trudno się wydo- 
być; jakakolwiekbadź puścimy się droga , za- 
wsze połączone jest z ta sprawa wielkie nie- 
bezpieczeństwo. Mamyź pomknąć nasz. korpus 
w kraj marokański, a potóm znowu go cofnąć ? 
Abd-el-Itader ma przed sobą dosyć prze- 
strzeni; my go nie dostaniemy. Albo mamyż 
się na marokańskićj ziemi osadzić? Wtedy ze 
wszech miar pomkniemy dalćj naszę granicę , 
ale nie rozwfążemy kwestyi, o którą właściwie 
chodzi. My przewidujemy w dali tylko pasmo 
samych zawikłań , których wypadku odgadnać 
niepodobna. Najpodobniejszóm do prawdy jest 
to, Że wyprawa dla schwytania i poskromienia 
Abd-el-"HMadera wywoła nowa wojnę mię- 
dzy Francyja a państwem marokańskićm , gdyż 
w tém stanowisku, które zająć zamyślamy, 
wszystko jest nieregularne i niezwyczajne. Nie 
można przypuścić, że sfanatyzówana ludność 
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spokojnie przypatrywać się będzie, gdy my na 
jéj ziemię wkroczymy; niepodobna uwierzyć, 
aby Abderrhaman, otoczony niebezpie- 
czeństwem religijnój reakcyi nie ustąpił jéj, 
albo tćż przez nia pognębionym nie został.« 


Wierni zwyczajowi spisywania kroniki głó- 
wniejszych nowinek miejskich, nie mozemy 
nie wspomnićć o teatrze czurodziejskim, W który, 
przybyły właśnie do naszćj stolicy profesor 
Ferdynand Becker przedziergnawszy nasz 
poczciwy stary teatrzyk, wyprawił w nim dnia 
48. b. m. piórwsze widowisko magiczno-fizyczne. 
Jakkolwiek już dziś nikt nie wierzy w Czaro- 
dziejstwa, a mistyfikacyje, porzuciwszy pole zmy. 
słowe, przeszły na Żyźniejsze pole umysłowe, 
przecież mimowolny pociąg skłania nas ku wszel- 
kim złudzeniom. Totóż przedstawienia kuglar- 
skie, jak wszędzie tak i u nas licznych sprowa- 
dzają widzów. Chociaż tyle w tym rodzaju wi- 
dzieliśmy artystów , jednakże pana Beckera 
możemy śmiało do pićrwszych policzyć, a na- 
wet stawić go obok słynnego Bosco. Sztuki 
kuglarskie są mnićj więcćj zawsze jednakowe, 
trudno nawet spodziewać się coś nowego: sąato 
zawsze dowody bądź zgrabności rak, badź 
sztuczności aparatów. Najwięcćj zależy tu na 
wykonaniu, a w tóm właśnie odznacza się pan 
Becker niepospolita lekkością i zwinnościa, 
pełna wdzięku nawet, w czóćm służy mu także 
przyjemna jego powierzchowność i łatwość 
w wyrażaniu się, a czasem nawet ta kuglarska 
naiwność, z jaka majwięcćj tumani, gdy się 
dobrodusznie na pozór do tego przyznaje. Ani 


tóż wymieniać będziemy szczegółowo eskamo- 


teryje jego, które tak raczo w oczach publicz- 
ności przechodza, że ledwie pojać można, jak 
chnstki różnobarwne od widzów pożyczone, 
którym końce ucina, sklejaja sie w okamgnie- 
niu końcami kolorowemi do białćj chustki, 
białómi do kolorowćj, i tćj samćj chwili w da- 
wnćj pojawiają się całości. Dwie osobliwie 
sztuczki (z reszta znajome) wykonywał on z dzi- 
wna zgrabnościa : Z kapelusza tylkoco od je- 
dnego zwidzów wziętego , wyrzucał przedmio- 
tów bez końca; była tam i peruka, icała gar- 
deroba dziócięca, bukietów i choragiewek bez 
liku, któremi obsypał publiczność, i nareszcie 
kubków blaszanych jakich kilkadziesiat. Niemnićj 
złudnie dobywał z czarodziejskiego worka , co 
chwila przewracanego i publiczności pokazywa- 
nego, jajo po jaju pełny koszyk, i potóm kilka 
z tych jaj pod wielkićm nakryciem przemieniał 


to w krulika, to w dwoje żywych dzieci. Je- 
dnóm słowem, pan Becker podobał się pu 
bliczności, dla którćj uprzejmość do tego po: 
sunał stopnia, że prócz kwiatów i choragiewek, 


` obdarzył ją jeszcze czarodziejska kawa z pró- 


Znych naczyń, którćj kilkanaście filiżanek roz- 
dał uprzejmie pomiędzy swoich gości. — W dru- 
gim oddziele tegoż przedstawienia ujrzeliśmy 
postawy akademiczne , -sztuki ekwilibryczne i 
klisznigowskie wyłamywania, wykonane z wielką 
zgrabnościa przez p.p. Mohnhaupta i mło- 
dego Rudolfa, znanych nam juź z przed- 
stawień pana Dupuis. — Dodajmy do tego, 
że scena była pełna świóc, ładnych aparatów 
magicznych i innych świecidełek, świadczących 
o bogactwie kugłarskich przyborów pana Bec- 
kera, a przyznać musimy, iż zabawa tego 
wieczora była zupełna, złudzenie posunięte do 
stopnia najmożliwszego w naszym świecie real- 
nym. W końcu, pan Becker dobranemi i 
uprzejmemi słowy podziękował publiczności , 
i jeszcze tylko trzy przedstawienia zapowiedział, 
poczóm zamyśla wyjechać do Warszawy. 


WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE. 


CZ korespondencyi prywatnej). 
£$ Przypędzili na targ: 1) Herman Hat- 
schek, z Cucułowiec, 79 wołów; 2) Bernard 
Hrdliczka, z Zurawna, 93; 3) Majer Aller- 
hand, z Niemszyna, 50; 4) Alter Blum, z Si-' 
noutz, 204. — Małómi partyjami 314. — 
Ogółem 740. 


Cena je- z tych 
dnej para 
Kupili: z | pary z | ważyć 
gjw w. w| G | mogła 
(a = 
zr. | kr. cetnar. 


Stado Nr. 1. małćmi par- 


tyjami rozkupiono. 
Stado Nr. 2. do Mislitz . | 40] 5322|30] — | 81j2 
Stado Nr. 3. doPragi . » | 48} 327|30] — | 9 
Stado Nr. 4. poszło w li- : 

czbie 200 wołów na sprze- z 

daż do Wiednia 
Małe partyje rozkupiono, 


Z Ołomuńca. Targ na woły dnia 18. paździer- 
nika. Z powodu świąt żydowskich targ nasz 
zamiast w środę odbył się w poniedziałek; to 
przyspieszenie o dwa dni będzie także i w przy” 
szłym tygodniu. Wszystkiego mieliśmy 479 
tylko 740 wołów, a i ztćj liczby partyja Dro- 


$ z 200 wołów poszła ztąd na sprzedaż do 
Wićdnia ; przy targu o tę partyję rozeszło się 
o 20 zr. w. w. na parze. — Wiódeń ciagle 
z Węgier zaopatrywany, nie zgłasza się do nas 
po woły; z Pragi zaś mamy teraz zawsze kil- 
ku komisantów. 

Na przyszły tydzień spodzićwamy się jeszcze 
mnićj wołów niź tym razem. 


Zaraza ziemniaków w Galicyi. 
(Nadestane.) 

Z Wadowickiego, dnia 14. października. Dnia 
8. b. m. rożeszła się w okolicy Białej pogłoska, 
o wzmagającćj się w tamtejszych stronach choro- 
bie czyli zarazie ziemniaków. Pogłoskta ta poparta 
została podaniami o szkodach w sąsiednich go- 
spodarstwach zaszłych. *) W samćj rzeczy, zaraz 
tegoż samego dnia miałem sposobność widzićć 
na wozach targowych nachorzałe ziemniaki. 
Nazajutrz zaś, dnia 4. b. m. wyjechawszy na 
wieś w sąsiedztwo Białéj, przypatrywałem 
się w następnym tygodniu ziemniakom po ró- 
žnych mniejszych i większych gospodarstwach 
kopanym, i przekonałem się, że wyjąwszy bar- 
dzo wczesne ziemniaki (rychliki ), choroba ta 
znajdowała się niemal na wszystkich polach 
(tutaj glinkowatych ), jednakże najwięcćj po 
polach dobrze i świćżo nawożonych i w ziemnia- 
kach późnićj sadzonych. Stosunek chorych 
ziemniaków do zdrowych zmieniał się tutaj 
wtenczas-od 7, do */, części. Zgniła zbutwia- 
łość albo spruchniałość, jaka się ta choroba 
objawia, nie we wszystkich chorych ziermnia- 
kach do równego była doszła atopnia, lecz mó- 
wią, Że ta spruchniałość już w ziemi postę- 
puje, i dostrzeżono, Że wykopane ziemniaki, 
do piwnic lub do innego schowania zwiczione, 
znaczne goraco z siebie wydaja, te zaś, co są 
schorzałe , bardzićj przytóm butwiejac, pleśnieja 
i gniją: dla tego tóż lud zbywa takie ziemniaki 
za bezcen do gorzelń , które po dwuletnićj nie- 
czynności , dla spożytkowania tak swoich jako 
i kupnych ziemniaków, mimo drogości zboża 
‘znowu wódkę pędzić zaczynają. Mnićj zbutwiałe 
ziemniaki, wykroiwszy miejsca zbutwiałe, po- 
zywa nasz lud, nie doznając szkodliwych skut- 
ków ani tóż smaku nieprzyjemnego; przenik- 
nione. zaś zbutwiałościa ziemniaki, sa po ugo- 
towaniu gorzkie, niepożywne i odoru podobnego 
do przemarzłych , gdy gnić zaczynaja. W ogóle 
nA NNT 


"i Jakeśmy otém dali wiadomość wnaszćj poprze- 
dzającéj Gazecie y w doniesieniu Z Biażćj, pomię- 
dzy „wiadomościami handlowemi i przemysio- 
wemi.** Red. 
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tegoroczne ziemniaki teraz jeszcze kopane, są 
bardzo soczyste , miękkie, niedojrzałe, a łupina 
tak znich obłazi, jak zwykle z ziemniaków no- 
wych w miesiącu lipcu kopanych, przezco zdrowe 
tóm łatwićj od chorych się zarażają. — Jest tutaj 
powszechne podanie, że ta choroba dopićro 
w pićrwszych dniach po ś. Michale, szczególnie 
po ostatnim dószczu koło ś. Michała stała się 
widoczną; Że gdy po tym dószczu nocnym, 
silnym ijak mówią Bardzo ciepłym, przymro- 
zek nieznaczny ku ranu nastąpił, nać, dotąd 
bardzo świóżo - zielona, nagle na ziemniakach 
przyschła, a potóm znowu znaczne ciepło bo 
19 stopni Reaum. dochodzące przygrzewać za- 
częło. Otóż te nagłe zmiany powietrza i ciepła 
ziemi, były przyczyna oparzenia naci (bez któ- 
rćj ziemniak rosnąć przestaje), a może i sa- 
mychże ziemniaków podtenczas bujających (bo 
dotychczasowe upały I dószcze wstrzymywały ich 
Wzrost); zdaje się, iĉ wtedyto ta choroba , to 
jest zgniła zbutwiałość ziemniaki napadła, co 
idla tego jest podobniejsze do prawdy, źe zbu- 
twiałość pokazuje się najwięcćj na stronie 
ziemniaków od powićrzchni ziemi, i bardzićj 
na tych ziemniakach, które nie w głębi leżały. 
Z porównania różnych i licznych dostrzeżeń, 
wyniknie dopiero przekonanie, zkąd właściwie 
ta choroba powstała, iczego się na przyszłość 
wystrzegać lub obawiać. — Gdyby nie ta nie- 
szczęsna choroba, to tegoroczny obfity plon 
ziemniaków, mógłby był ukoić wiele ran, która 
powszechnie złe zbiory Galicyi zadały. Jeżeli 
ziemniaki zepsują się, to bićdnemu ludowi na- 
szemu dokuczać będzie nędza okropniejsza od 
przeszłorocznćj. Niech więc każdy przyjaciel 
ludzkości przemyśla nad sposobami uchronienia 
tego ziemiopłodu, bo w nim jeszcze ostatnia 
w tym ciężkim roku nadzieja. Środki, których 
wtym celu dotąd użyto, to jest: przesypywanie 
piaskiem lub suchą gliną, tudzież przewie- 
trzanie wybranych zdrowszych ziemniaków na 
boiskach i na polu, środki te są jeszcze bardzo 
watpłiwe, bo o uśmierzeniu tćj choroby znikąd 
nie słychać, lecz przeciwnie tylko ojćj postę- 
powaniu. 

Nie pozostaje więc, jak tylko wezwać wszyst- 
kich dobrze myślacych do rychłćj porady, i do 
podania przez Gazetę Łwowska środka na pe- 
wno zachowawczego i ochraniającego. 

Józef Kwieciński. 
a w 
"Meatr polski, 


Jutro : (Po raz trzeci) Żydzi, komedyja w 4ch aktach, 
p. Korzeniowskiego. 
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Redaktor J. N. Kamiński — Nakładem Spadkohierców Frzhciszka Krattera. 


(Drukiem Pietra Pillera we Lwowie.) 


(Podaick zadzw.) 


Dodalek nadzwyczajny do Nru 124. Gazety Lwowskiej. 
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Okropne skutki pijaństwa | O 


czyli 
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Pijak Samobójca. 
Obraz prawdziwy, zdięty z Życia Sławian, dla przestrogi wszystkich 
pijaków. 
W Bochni. Druk i nakład Wawrzeńca Pisza 1846. Cena 10 kr. m. k. 


Mo członków towarzystwa wstrzemięźliwości ! 

W wasze ręce oddaję niniejsze dziełko, bo wy umiłowawszy trzeźwość, i znalazłszy wszys 
siko tu zgodne z waszćm przekonaniem, zechcecie je tém chętnićj rozszórzać między braćmi 
dotąd obłakanymi. Ulitował się Bóg nad ziemią naszą i nad nędznym jój ludem, wskrzesiwazy 
w piersiach zaślepionych swych dzieci, oschłe ziarno wiary, przez usta niegodnych sług swo- 
ich, którzy z apostolska gorliwością wypleniając chwasty złego, żadnemi nie dają się odstraszyć 
przeszkody od zbawiennćj tej sprawy. Nie ma tu potrzeby, wyliczać zasług duchowieństwa, 
tóm mnićj wymieniać szczegółowo tych, którzy dzielnością, dobitnością i serdecznościa swojćj 
mowy, wywołali publiczne pochwały, wszystkie ich prace są obowiązkiem, cała ich zasługa u 
Boga — Ale co uczyniły osoby prywatne ku poparciu tego zbawiennego dzieła, to zasługuje 
ze wszechmiar na pilną naszą uwagę, bo w nich mamy upatrywać prawdziwych przyjacół ludz- 
kości, którzy szczęście poddanych przekładają nad własny zysk i majątek. Skromność, z jaką 
działają, jeszcze codzieśnie w tém chwalebnóm | ele a każe zamilczeć ich szanowne 
nazwiska; wszelako każdy dobrze myślący poznał ich dotąd, i w swóm sereu nosi ku nim za- 
głos silny najczulszćj wdzięczności. — Przecież, pomimo najlepszych chęci jednych, są 


pewne 3 
najgorsze drugich. — Nic to wprawdzie dziwnego, skoro na bożym tym świecie zawsze cnota 
walczy z występkiem; — jednakowoź i tu wykrywa się ta słaba narodu naszego strona, że 


kiedy idzie o podźwignienio naszćj nędzy, my sami pićrwćj, nawet boskich pomysłów przeci-. 
wnikami jesteśmy, — Tak i w tój sprawie zbawienia na raz okropne powstały wrzawy, tysią- 
czne zarzuty narzucano towarzystwu,— tysiąc zawad i przeszkód nasunięto jego rozkrzewieniu; 
chociaż — kto wie, czy nie w tém, leży szczęście nasze. I po dziś dzień jeszcze podbechtu- 
ję obrońcy gorzałki nawet członków towarzystwa do łamania ślubu, który w obliczu Boga w 
ręce kapłana złozyli — i dzisiaj wszelkie naruszają sprężyny, aby tylko osłabić wiarę proste- 
go ludu, i wmówić w niego, Że bez gorzałki nie potrafi się obejść. — W skutek tego trafiają 
się fgdzieniegdzie przypadki złamania ślubów mierności, ale bicz boski, który takich chłosta 
nieznośnemi sumienia wyrzuty, przywięzuje ich potém tém silnićj do czuwania nad sobą. — 
Bracia trzeźwości, członkowie towarzystwa| połaczmy nasze siły, w jedno gorące pragnie- 
nie wykorzenienia do reszty tak obrzydłego w naszym kraju nałogu! — Bóg pobłogosławi na- 
szym chęciom, Rząd krajowy nie wstrzyma naszych dobrych przedsiewzięć, panowie bogobojni 
przyłożą się do tego, a być może, że nasze jeszcze oczy, będą ogladać w błogiem szczęściu 
kwitnące sielskie zagrody, które teraz bolesna nędza przybiła do ziemi zniszczenia. — Książecz= 
ka, która wam ofiaruję w zadatek wspólnych usiłowań, jest napisana w stylu prostym, poje- 
dyńczym, aby była przystępna tym wszystkim, którzy czytać umieją. — Niechaj się nikt tém 
nie gorszy, Že prawdziwe myśli moje powiazałem w romans mniej lub więcćj dobrze oddany, 
i je dobitnićj w niektórych tyłko wyjaśniłem ustępach;— przyczyną tego jest to, iż obraz ten 
nie jest moim (własnym) oryginalnym utworem, ize nie nie znalazłem takiego, coby się sprzeci- 
wiało prawdziwćj moralności. — Tę więc, jako tóż i inne broszurki, które w tym przedmio- 
Nagana pijaństwa a pochwała Wstrzemisźliwości'— 
óconego i gorzałkę już nie pijacego* Michała 
który tak często czuje potrzebę zasi- 
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cie wyszły w Bochni, jakoto: ,, 
„Rozmowa na dobrą drogę nawr 
Brodowicza) można śmiało rozdzielać między lud prosty; 
lenia swego ducha zmysłowemi obrazy. y T 
-W tćjże księgarni dostać także można: 
nowszy kościoła Bożego, na cały rok na duchowną po” 
ciechę i pożytek ludzi pobożnych, z różnych ksiąg zebrany” i do druku podany. 
Za uchwaleniem obojga zwierzchności. Na białym papierze drukowym, oprawny w papiŚ! 
20 kr. m. k, —, tenże sam oprawny w półskórek 24 kr. m. k. 
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